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'o kryło si? 3  interpelacji p. łteinaie?
L st wicepremjera Kwiatkowskiego

listu sen Heimana- 
m;n. Kw iatkowski 

do niego pismo na-

Soowodu 
Ja reckiego, 
wystosował 
stępu jące:

Wielmożny Pan 
Aleksander Ht,man jarecki 
?et.v.tor R. P. —  w Warszawie.
Na posiedzeniu Senatu w dr) 21 b 

m uznał Pan za stosowne zwióctć 
się do rządu z szeregiem zapytań do 
tyczących polskiej polityki d wizowej 
przyczem w ..zopytanioch tych pod 
niósł Pan zaradn.enu, będące treścią 
prowadzonych prze*, rząd rozmów i 
wierzycielami zagranicznymi Uznał 
Pan za właściwe poruszyć te sprawy 
wlasme wtedy, gdy wysłane zagrani­
cę delegacje rządu p o lsk ie g o  rozmo­
wy te przeprowadzą w dążeniu do 
jak najlepszego zabezpieczenia w no­
wych warunkach obi otu dewizowego 
interesów polskiego iycia gospodar­
czego i znalezic-a najlepszych roz­

wiązań umożliwiających kontynuo­
wanie naszej dotychczasowej drogi 
dobrych stosunków gospodarczych i 
finansowych z zagranicą.

Poruszenie przez Pana w tych w ła­
śnie warunkach wspomnianych kw? 
styj z trybuny pariamentarr.c j było 
rzeczą wysóce niewłaściwą tembar- 
dziej że jako Senator Rzeczypospo­
litej poWilej ł człowiek dobrze oh 
znainiiony / polityką gospodarczą 
państwa, zdawał Pan ^obic uicwątpl, 
wic sprawę z tego że rząd, w  trakcie 
prowadzonych z zagranicą rozmów 
nic mógł odpowiedzieć 1 unu na sta 
wiane pytania

Tc okoliczno śct mając na wzglę­
dzie *ak również obserwując prowa­
dzoną w ostatnich czasach kanipanję 
prasową na łamach organów grupy 
do której i Tan Senator się zalicza, 
ja skplri uznałem za właściwe przy 
toczyć pewne fakty, stawiające tę 
kam pan w  nalcżytem świetle oraz 
podać do wiadomości zaKomuniko

lis wariem flCzasM?
Komunikat ministerstwa skarbu

W  związku z podniesioną na ostat- 
nmm posiedzeniu senatu przez p. mi- 
n.stra skarbu sprawą zaległoś., po­
datkowych wydawnictw a „Czas" oraz 
ogłoszonemi w dmii dzisiejszym wy­
jaśnieniami tego wydaw: lictwa — 
ministerstwo skarbu komunikuje:

Realizując postanowienia ustaw 
podatkowych i zlecenia minister­
stwa BKarbu, urzędy skarbowe po 
ezynając od kw ictnia r. b. przepro­
wadziły lustrację podatku dochodo- 
wego pobieranego według działu 2 
ustawy (od pracowników). Zaległo- 
ści takie stwierdzono m. in. w spół­
ce z o. o. p. t. „Spółka Wydawnicza 
Czasopism" w Warszawie, wydają­
cej pismo ,.Cza3‘ ‘.

Należy zauważyć, że wydawnictwo 
„Czas" prowadzone było uprzednio 
przez „Spółkę Wydawniczą Czas" 
w Krakowie, które zalega z zapłatą 
1 ) podatku dochoaowego z działu 2 
ustawy (od pracowników) od r. 1928 
do r. 1935 w kwocie 36.284 z ł , a wraz 
z dodatkami 39.375 zł. oraz 2) podat­
ków od lokal*, obrotowego i ?a świa­
dectwo przemysłowe w łącznej sum-e

2.963 zl., ogółem więc 42.330 zl., nie 
licząc odsetek od 1928 r. po 9 proc. 
rocznie od ustawowych terminów. 
Kwoty te do dnia dzisiejszego nie zo­
stały uregulowane. Podanie do wy­
działu handlowego sądu okręgowego 
w Krakowie o likwidację firm y wpły 
neto dopiero w dn. 23 czerwca 1936 
r., przyczem na likwidatorów zapro­
ponowano pp. Józefa Wielowieyskie­
go, Artura Potockiego i Jana Dąb­
rowskiego.

W czasie dokonywania lustracji 
potraconego podatku d schodowego 
ud pracowników w „Spółce Wydaw­
niczej Czasopism" stwierdzono 9 
czerwca b. r. zaległość za miesiąc lo ­
ty, marzec, kwiecień i maj w Kwocie 
8.841,43 zł., wobec czego 12 om. 
wszczęto postępowanie karne, wysy­
łając wezwania do przesłuchania do 
członków zarzadu spółki pp, Janus/.a 
Radziwiłła, Artura Potockiego i Jó­
zefa Wielowieyskiego. W wyniku re­
wizji spółka zaległy p-idiRek wpłaci­
ła: dn. 3 6 b. m — 4.755,87 zh, dnia 
18 bm. —  2.077,44 zł. i dnia 25 bm. 
-  1.578 17 zł.

93P i ę t r o m 1
Więzienna powieść Grzssiaiskiega

PIO TRK Ó W , 27.6. (te l. w ł.) 
Paw eł Grzeszolski, bohater g!o- 
śłiej spraw y o otrucie dzieci, od- 
- lad u jący  karę dożywotn iego w ię ­
zien ia w P iotrkow ie, nie próżnu- 
_ś. Poza nauką języków , pisze i 
podobno ukończył ju ż powieść p.

t. „Opoka P io trow a ". Pow ieść 
tę m iał przesłać Grzeszolski swe­
mu cbroncy.

R ozp iaw a  apelacyjna ~ Grze 
szolskiego odbędzie się w W ar­
szawie, prawdopodobnie w paź­
dzierniku.

wane mi informacje, dotyczące Pań­
skich zeznań podatkowych

Wobec wyrażonego przez Pana S.‘ 
ratora sprostowania v  czasie posie 
dzenia senatu, niezależnie od listu 
Pana z rinla 25 b m. poleciłem nic 
zwiocznie, aby sprawa płaconych 
przez Pana podatków została spraw 
c i*o i£ jr z v  uwzgłęcln.eniu wszystkich 
Pańskich żróueł dochodowych Wy 
mki tych badań —  skoro Pan Sena­
tor ««bi< życ*y —  podam do publlcz 
nej wiadomości gdyż nie jest i nie 
było mobil zamiarem, hy stan fnk 
tyczny ^przedstawić niedostatecznie 
ściśle.

Tre 5Ć niniejsz-'gn pisma podaję do 
wiadomości public/r,’ j

( — ) E Kwiatkowski
Z depcuz dzisiejszych widać, 

że chodziło tu o rokowania w Sta- 
nach Zjt dn. prowadzone przez 
prof. Krzyżanowskiego.
M ARSZ. P R Y S T O lt  W IE D Z IA Ł

Sen ITciman - Jarecki, który przed­
wczoraj w liście otwartym przedsta­
wił swoje zobowiązania podatkowe 
i zażądał od p. wicepremjera Kwiat­
kowskiego ponownego zbadania i 
sprostowania wytoczonych mu pub­
licznie na posiedzeniu Senatu zarzu­
tów, wystąpił wczoraj z rowem c- 
świadczeniem. Chodzi więc o to, że 
prasa na podstawie jego rozmowy 
z jednym z dziennikarzy podała, ja ­
koby uprzedził on marszałka Pry- 
stora o treści zapytań, które posta­
wił w swem przemówieniu rządowi 
i na które, jak wiadomo, bardzo 
rstro zareagował p. premjer Skład- 
kowski.

Sen. Tłeiman - Jarecki stwieidza 
obecnie, że przed swojerrt przemówie­
niem nie porozumiewał sie z marsz. 
Prystorpm. Natomiast oświadcza, że 
marsz. Prystor wiedział o możliwości 
takich zapytań że przeciwko temu 
nie reagował.

Dla lepszego wyjaśnienia sprawy, 
przypominany , że pytania sen. Hei- 
man - Jareckiego odnosiły się dc 
rzekomej odmowy ze strony komisji 
dewizowej zezwolenia na przekaza­
nie p'eniedzy: 1) Warszawskiemu
Tow. Kredytowemu Ziemskiemu na 
obsługę kuponów obligacyj ulokowa­
nych we Francji i 2) przekazania do

Stanów Zjednoczonych potrzebnej 
>kwoty na obsługę pożyczki Ulienow- 
skiej.

SEJM O W E G A R D E N  —  P A R T Y
Na zakończenie prac sesji nad 

zw yczajnej m arszałek Sejmu, p. 
Car, urządził w czora j w  ogrodzie 
sejmowym garden - party. O godz 
17 30 z jaw ili gię zaproszeni go­
ście, m. in. gen. Rydz - Śmigły, 
prem ier Skladkowski, w iceprem ­
ier Kw.aMcowski, m inistrow ie 
Sw iętoslawski i Grabowski, pre­
zydium Senatu z marsz. Prysto- 
rem na czele, prezes N IK  Krze- 
mieński, podsekretarze stanu, 
liczni posłowie i senatorowie i 
wyżsi urzędnicy. Zebranie trwało 
około 2-eh godzin.

z a m

P ię ć  w y s o k ic h  ga tu n k ó w  p a p ie r o s ó w  b e zu s tn ik o w vch  

15 sztuk  - —  -.i-. — -, —  a s i — = 1 z ł 6 0 gr
I . W I I  i.

S ? s i a ! o r  K e im a sT -J e rc E k i
WFstępowsł bez wiedzy Tow. Kreci Ziemskiego

Wczrfrii odbvlo sie ogólne zebrani*’ 
władz Towarzystwa hreiiyiowego 
Z emskiego w W arszaw ę r orządek 
obrad władz towarzystw a obejmował, 
poza sprawami zwykłem i powzięcie 
niezbędnych dtcyżyj w związku z 
wykonaniem planu sanacyjnego towa­
rzystwa, uchwalonego prze.1 Komitet 
Ekonomiczny Ministrów. Wykonanie 
tego planu polegającego przede- 
wszystkiem na umorzeniu długu obli­
gacyjnego Towarzystwa, doprowadza 
do całkowitego uporządkowania sta­
nu finansowego instytucji.

Otwierając zebranie przewodpfozą-, 
t y  prezes komitetu p. August Poplaw-

•tr. m

ski. wyrazi! w imieniu zebranych pn 
dziękowanie rządowi, a w r-zczegól 
r.oćci pani. wicenrerijerowi Eugeniu­
szowi K\. iatkowskiemu, za powz ęcie 
tak domoslych dla Towarzystwa i dla 
zrzeszonych w towarzystwie właści- 
ccii nieruchomości ziemskich decyzji.

W  związku ze znaną interpelacją w 
Senacie, dotyczącą sprawy przeka*a 
nia należności za kupon od franko­
wych lisiów zastawnych Towarzy­
stwa utorowanych we. Francji, prze­
wodniczący stwierdził, że interne'acia 
(a uczyniona była bez wiedzy i bez 
jak.egokolwiekbądź porozumienia z 
władzani' Towarzystwa

G. G. LARDELL! P O L N A  3 0
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„Nie mam czasu żyć dla siebie..."

Jan Kiepura w  Warszawie
mówi o swoich planach re przyszłość

Po dwóch dniach pobytu w  
W arszaw ie, przed w ielk iem  w y­
stąpieniem  śpiewaczem  w  F ilhar- 
monji W arszaw sk iej i na ' placu 
Marsz. Piłsudskiego, Jan Kiepu­
ra p rzy ją ł dziennikarzy, z k tóry­
mi na herbatce podzielił się swo- 
jem i w rażen iam i z ostatnich po­
dróży i poinform uwał o swoich 
planach na przyszłość, zw łaszcza 
w zakresie spraw  film owych.

M istrz w ygląda, jak  zwykle, 
św ietnie i młodo, znać tylko pe­
wne znużenie spowodowane mi 
nimainemi odstępami m iędzy po- 
szczególnem i wystąpieniam i. A  
warszawskie wystąpienia K iepu ­
ry  m ają dla n iego specjalne zna­
czenie. M istrz m ów i: —  W arsza­
wa, to trudne miasto. Tu ta j się 
śpiewa zupełnie inaczej i reakcje

Eifrs ?reszfówan!a
p. Paryiewćczowej

W ;udomość o. aresztowaniu to ­
ny przeniesionego przed kilku

Zrc®w8o w ie B k l p ro s e s
o  j j f f Ł y E a le & E ło ś ć  d a

2 lipca na wokandę Sądu O krę­
gow ego w Siedlcach wchodzi 
Znów w ie lk i proces o przynależ- 
neść do ta jnego O NR , urządzanie 
n ielega lnych  zebrań, kolportow a­
n i0 nifelćgalnego perjodyka „Szta- 
fe ty " ,  przechowywanie broni i 
m aterja łów  wybuchowych. To J- 
sądni, to m łodzi w ieśn iacy z po­
w iatu  sokołowskiego, a m ianow i­
c ie : Cezary Grądzki, Jan U f ziłów 
ski, Ludw ik  i W ładysław  Karen- 
dysowie, Józe f Byczuk (na jm łod­
szy oskarżony, m ający 19 ła t ), 
W ładysław  Zduńczyk i Ludw ik 
Barda wy ni.

N A P A D Y  N A  ŻYD Ó W

W edług aktu oskarżenia od po­
czątku 1935 r po lic ja  zaobserwo­
wała wzm ożoną działalność O N R  
w pow iecie  sckołowsk'm , p rze ja ­
w ia jącą  się w kolportażu „S z ta fe ­
ty * i liczny ch odezw , w bicm  szyb 
i demolowaniu sklepów żydow ­
skich. w reszcie w napadach na 
żvdów. Między in. nocą 27 kw iet­
nia usiłowano zorgan izow ać na­
paść na żydowską m leczarn ię we 
wsi M urzy Nowe, lecz uprzedzona 
zawczasu po lic ia  sp ło sz 'ła  napaat 
ników po krótk iej strzelan in ie o-

bustronnej. W krótce potem ostrze 
luli nieznani sprawcy dom żyda 
Konigstoir.a w  m iejscowości A l ­
binów. 8 września we wsi S terdy­
nia rzucono nocą granat na łóżko 
śpiącego posterunkowego .figura. 
Granat nie wybuchł wskutek wa­
d liw ej konstrukcji, podpalił tylko 
pościel na łóżku, nie wyrządzając 
innych szkód.

ŚLE D ZTW O  
Nastąp ił szereg aresztowań i re 

w lzy j, dokonywanych na podsta­
w ie poufnych doniesień, przyczem 
konfidenci wskazywali na oskar­
żonego Grodzkiego, jako na przy­
wódcę. Był on działaczem  Stron-

Cieżka zraniony
s p a d a j ą c ą  c e g ł ą

TO R U Ń , 27 6. W czora j przy 
budowie wysokiego domu wń lo- 
pięti-owego na Podgórzu  P ia ­
skach, podczas w indow ania bu­
dulca, lina w indy zahaczyła o 
cegłę, zrzucając ja  z wysokości 
piątego p iętra. Cegła spadając u- 
godz.ła k.lku robotników, przy- 
czem s io jący  na dole robonuK 
budowlany Szupryczyński doznał 
wskutek uderzenia cegły, tak 
ciężkich obrażeń, że w stanie 
groźnym  p rzew in ion o  go do 

<up»Łalt.

Rozjuszony stsdnik
ran i 2 oroby

TO R U Ń , 27.6. W  majątku Gie- 
sęgo w  Świeciu, zaarzył się 
straszny wypadek pMlczas tak 
zwanego przepaliwTania stadnika. 
W  pewnej chw ili zw ierzę 
prawdopodobnie wskutek bólu, 
rzuciło się na znajdujących się 
ludzi, p rzygn ia ta jąc  rogam i i za­
dając ciężkie rany do jarzow i W i­
śniewskiemu i znajdującem u się 
w pobliżu pracownikow i rolnemu 
Waznow^skiemu. W skutek odnie­
sionych ran W iśn iew ski zmarł. 
W aznowski odniósł lżejsze obra­
żenia.

n;ctwra Narodowego, bardzo czyn­
nym, zorgan izow ał debrze posta­
wiony, około 1000 członków liczą 
ey, obwód „K ossów  Lack i". W e­
dług in form acyj kon fidencjona l­
nych, m iał on jakoby kontakty z 
działaczam i O N R  z W arszaw y, a 
w okresie wyborów  sejm owych or 
gan izow ał bcjówici. Obciążał go 
g łów n ie zeznaniam i w  toku śledź 
twa komendant m iejscowego 
„ f t r z p lc a "  M arjan  Dębiński i 
uspółaresztow any w innej spra­
w ie Jan Mazurczak.

Ak t oskarżenia opiera się głów  
nie na in form acjach  kon fidentów  
i op ;njach m iejscowych po lic jan ­
tów, pow tarza ją  się w  nim często 
t n.ie zwroty, jak  „po lic ja  słysza­
ła* „w .ed z ia ła ", „by ła  przekona­
na*' i t. p Oskarżeni tw ierd z ili z 
całą stanowczością, że nie należe 
li do żadnej ta jn e j o rgan izacji.

T ezy  oskarżenia prokuratorskie 
go mają być poparte na rozpra­
wce zeznaniam i 16-tu świadków 
dowodowych. Obrona ze swej stro 
ny zgłosiła  rów nież szereg świad 
ków.

Napad bandytów
na ple&anję

(ena soli szarej
obniżona

D zis ia j ukazał się nr. 48 , D zien ­
nika U staw " W śród szeregu roz­
porządzeń i ośw iadczeń rządo­
wych należy wym ienić rozporzą 
dzenie M in istra Skarbu o cenach 
soli i solanki. Zm ienia ono cenę 
soli szarej, która kosztowała do 
tychczas 22  gr. za k ilogram  na 

} 20 gr. za kg.

LW Ó W , 27.6. W  nocy na p ią­
tek dokonanu zuchwałego nanadu 
bandyckiego na gr.-kat. p lebanję 
we wsi B iała koło M agierow a woj. 
lwowskiego.

K ilku  zamaskowanych i uzbro­
jonych  w  karabiny bandytów 
wTdarło się na podwórze domu ks. 
W łodzim ierza  Km icilciew icza. 
Stróża noęnego. który zastąpił im 
drogę, ugodził jeden ze złoczyn- 
ców karabinem w  giowę, raniąc 
go ciężko. Na krzyk rannego w y­
b ieg li domownicy i bandyci zbie­
g li. P o lic ja  prowadzi dochodze­
nia. 'N

dniami w  stan spoczynku prezesa 
Sądu Apelacy jnego w K rakow ie 
Pary łew icza  w yw arła  w  całym
„ra ju  Wielkie w rażenie. „K u r je i , nipmiecka 1,600 000’ marek, 
Poran n y" ośw ietla  sprawę w ten polskii w j ęzyku polskim, musiał-

publiczności są zupełrie inne, 
niż w  innych wielkich miastach. 
W arszaw a jest trudniejsza do 
porwania je j,  bardziej k rytycz­
nie usposobiona. A le  gdy ją  się 
zdobędzie, to już zupełnie.

Mistrz- W arszaw ę szczególnie 
lubi i szczególn ie się dla niej 
stara.

A  co n rstrz przewiduje, jeże li 
chodzi o sprawy film ow e? M ówią 
o w ielk iem  a te lier i kolosalncrn 
przedsiębiorstw ie ‘ film owem , któ­
re ma powstać, z udziałem m i­
strza, w  W 'arszawie.

K iepura uśmiecha s ię : —  Z
pewnością liczę tak dobrze, jak  
śpiewam Łatw o jest wyrzucić 
kilkanaście m iljonów  i nic nie 
zrobić. TrSebfc najp ierw  wycho­
wać środowisko, dociągnąć kilku­
nastu ludzi do odpow iedniego f i l ­
m owego poziomu. Dobrego fiim u 
nie robią dobre zd jęcia  i dobre 
maszyny, —  ale cały św iat film u, 
c-ale środowisko, którego w  P o l­
sce w tej chw ili jeszcze niema. 
Pozatem  niesłychanie ciężką 
sprawą jest kwestja języka f i l ­
mu. Gdy w ersja  francuska m oje­
go film u  daje 2 m iljcny franków,

film

sposób
„S to im y w ięc wobec przestęp­

stwa zbiorowego, o ile  nam w ia ­
domo natury łapówkowej. Fakt 
zastosowania surowego środsa 
prew encyjnego świadczy, iż orga­
na śledcze są w  posiadaniu po 
ważnych aowodów w iny oskarżo­
nych. Paskudna, w strętna spra­
wa.

Trzeba atoli wyjaśn ić, że do­
tychczas niema podstaw do fo r ­
m ułować a nawet przypuszczeń, 
by p. Pa ry lew icz  w iedzia ł o fa ta l 
nyrn, procederze sw oje j żony, a 
tem w ięcej, by skutki tego pro­
cederu przen ikały do jego  dzia­
łalności urzędowej. Bardzo po- 

w-ażne osobistości krakowskie, —  
odwro!ując się do sw o je j pamięci,
—  w ypow iada ją  wrażenie, że już 
przed w ielu  la ty  p. Pa ry lew icz 
publ cznie ostrzegał, że nie b ie­
rze odpow iedzialności za finanso­
w i operacje sw ojej żony".

Z uwagi na to. że p. Wanda 
Pary lew iczow a jes t siostrą ś. p. 
m in istra Bronisława P ierack iego
—  op in ja  publiczna z w ielkiem  
zainteresowaniem  oczekuje ivyn.- 
ku śledztwa.

P. Pa ry lew icz  jeszcze przed 
kilku la ty był sędzią grodzkim  w 
Muszynie koło Kry nicy i za led­
w ie w kilka lat otrzym ał w ielk ie 
stanowisko w  sądownictw ie. W  

dzień przy jęc ia  dym isji p. Pary- 
lew iczow ą aresztowano w T a r ­
nowie.

Wielokrotne
samobójstwo

LW Ó W , 27.6. P rzy  ul. W ąskiej 
3 popełniła potró jny zamach sa­
m obójczy pracownica kąpieliska 
m iejskiego, Franciszka Haluch.

Desperatka napaliła  w  piecu i 
zatkała komin, przyczem zażyła 
sześć proszków* asp iryny i w yp iła  
butelkę spirytusu denaturowa­
nego.

Pogo tow ie  odw iozło TI. w  cięż­
kim stanie do szpitala. Pow7ód sa­
m obójstwa nieznany.

by dać o w iele mniej. N ie  wiem 
czy jedna piąta tych w idzów , któ­
rzy ogląda li teraz n.oje film y, 
zobaczyłaby jo w  w ers ji polskiej. 
Trzebaby roDić kilka w ersyj, cc 
oczyw iście n iczm iern.o podroża­
łoby koszta produkcji, nie mó­
w iąc ju ż o tem, że nasz fiirn, na­
sza produkcja iilm ow a byłaby 
dopiero na zagospodarowaniu się. 
Sprawa w ers ji różnojęzycznych 
ogrom nie komplikuje sytuację. 
To  też nie chodzi obecnie o stw o­
rzenie w ytw órn i film ow ej w  P o l­
sce, ale o stworzenie konsorcjum 
filmow7ego austrjacko - szw a jcar­
skiego, z którem współdziałaliby 
polscy producenci filmov.'i.

Obecnie prawdopodobnie n a j­
b liższy film  nakręcać oędę w

W iedniu. W  pracy film ow ej K ie ­
pura chce i współdziała w  two­
rzeniu każdego film u.

A  o sv/oim zawodzie m ówi K ie ­
pura: —  Kocham mój zawód. Je­
stem n ieza leżny od żadnego u- 
rzędnika, nie m ogę być zreduko­
wany, zależę tylko od głosu swe­
go i tej masy kucharek, urzędni­
ków i m .odzieży itd., k ióre chcą 
obejrzeć mój film .

A  potem znów o sprawach w ar 
szawskich: —  M ieszkałem  —  mó- 
w K iepura —  w  W arszaw ie, na 
Chm ielnej pod 12-tym, m ieszka­
nia 28. Z tych czasów pozostały 
mi różne wspomnienia. K iedy  by­
łem studentem, zdarzyło się dwa 
czy trzy  razy, ie  ko izysta łem  z 
tram waju, jeżdżąc po v>arsaaw- 
sku —  „na gapę". Cnciałbym  się 
teraz zrehabilitow ać, w yrów nać 
mój dług. To też złożę 500 zł na 
cele tram w ajarzy  warszawskich.

Podczas m iłej rozm owy,' z któ- siu 
rej za ledw ie pewne fragm enty  
można przytoczyć, upływa w ie ­
czór. A  na pożegnanie m ówi K ie ­
pura, zapytany o sw oje życie p ry­
w atne: —  N ie  mam czasu żyć, 
nie mam czasu dla siebie, ży ję  
pracą.

Keipura puzostanie do 10 lipca 
w W arszaw ie, potem uda się do 
Kryn icy, a potem w  św iat.

W arszaw a czeka śpiewu 
strza.

RW

m.-

p u te k i podgórskie
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deszcze, które ostatnio przeszły 
nad kossowszczyzna, spowodoy a- 
ły groźne w ezbran ie rzek. N a  
Czeremoszu poziom  w ody pod­
niósł sie blisko o 2 m. ponad stan 
przeciętny. W oda za la ła  drogę 
w iodącą z Kut do Roztok, co spo­
wodowało czasowe p rzerw an ie  
Komunikacji kołowej.

Z a p i s y  i ^ o n i
213 * 7 i t

Gon 1. 2.000 zł. dla 3 1. og. ; kl. 
Dyst. 1.600 mtr. Radames II, O 
rangade.

Gon. 2. 2.200 zł. dla 3 1. og. i k! 
Dyst. 2.100 mtr. O rg ja , M am iia, 
Humor, .Mata H ari, H ipoteza, Da- 
p ifer, K ryniczanka.

Gon. 8. 2.400 zł. dla 3 I. i st. 
og. i kl. Dyst. 1.600 mtr. M oular- 
de, L itavor, Km iotek, Hokej, O 
ranja, Kryniczanka.

Gon. 4. 10.000 zł. N ugroća  ;m 
14 p. U Ł A N Ó W  JA Z ŁÓ W IE C - 
K IC H  dla 3 i 4 1. kl Dyst. 1 600 
mtr. Golden Flash, N arew , A ria - 
na, Nalew ka, Motruna, Napaść.

Gon. 5. 1.800 zł. dla 3 1. i s t­
óg. i kl. Dyst. 2 400 mtr. Korea  II, 
Szaman pikr., H aut F.rion, Sar­
mata, G iovanni, A lan , Hetm an II, 
Antonio, Papryka, K inga  B. W., 
Remors.

Gon. 6 30.000 zł. N A G R O D A  
JU B ILE U S Z O W A  dla 3 1. i st 
og. oraz 3 i 4 1. kl. Dyst. 2.-100 
mtr. Im pet II, Cygnus, Huzar,

Gon. 7. 1 400 zł, dla 3 1- i st. 
og. i kl. Dyst. 1.600 mtr. E leg ja , 
F laga, G aru ffa , Lev ico , M ozella , 
Bonne - Aven ture, San, A u rora  
I I I .  M arion, Tam iza  M inejra. M iss 
Royal. f

Gon, 8. 1 600 zł. dla 3 1. i st. 
og. i kl. Dyst. 2.100 mtr. Szaman 
płkr., Lena II, Huragan IV, Hu­
moreska, Lady  Daisy, M erci, P ro ­
ca, Impas I I I ,  Sekunda, An ielka, 
Leander.

Gon. 9 1.400 zł. dla 4 
og. i k! Dyst. 2.100 mtr. 
cap, Mohacz, L ionardo,
Lakme, Garda, Indolence,
II, Au rora  II I ,  Monaco.

1. i st. 
Handi- 
Levico, 
K alina

Zw ycięs tw o
Jęerzejcttsk&ei

W  piątek Jędrzejowska pokona­
ła w  turn ieju  tenisowym  w W im - 
bledcnie A ng ie lkę  K in g  w dwóch 

Bandit, G affeu r, Kares, K id, Ho- setach 6:3, 6:2.
ryn.


